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Kilkanaście dni temu, świat cały chrześciański miał 
oczy. zwrócone na Stolicę Apostolską; największy dziś 
prześladowca religii katolickićj , śmiał odwiedzić naj- 
wyższego widomego naczelnika tćjże religii Zumysłuś- 
my się wstrzymali dotąd zpodawaniem wszelkich wia- 
domości o przyjeździe Mikołaja do Rzymu i o przygoto- 
waniach które miały być tam czynione na jego przyjęcie 
— a to aby naprzód nie przesądzać wypadków. Témci 
więcój ostróżność tę zachować byliśmy winni, że ro- 
zgłaszane wiadomości prawie wszystkie będąc nie 
korzystne dla dworu rzymskiego, zdawały się nam 
pochodzić ze źrzódeł podejrzanych, moskiewskich lub 
innych nieprzychylnych g PA Kościoła. Rostropność 
nasza została usprawiedliwioną, wszystkie wieści 
uprzednie o fetach , radościach i przymileniach jakie 
miały spotkać Mikołaja w Rzymie okazały się być 
fałszy wemi ; prześladowca ten i tyran doznał w stolicy 
chrześciaństwa przyjęcia na jakie zasłużył. 

Wiele w tym względzie mamy pod ręką korrespon - 
dencyi z Rzymu, tak obcych w dziennikach , jak pol- 
skich w listach świeżo odebranych. Prócz La Presse, 
dziennika który jest powszechnie uważany za organ 
interesów moskiewskich we Francyi, wszystkie inne 
francuzkie dzienniki , tak rządowe jak oppozycyjne , 
zgadzają się na jedno; wszystkie też same i prawie 
w tych samych wyrazach podają szczegóły. Przyta- 
czamy tu naprzód korrespondencye dziennika L'Uni- 
vers, który przez swe położenie i stosunki najlepićj 
może być poinformowany, kompletując innemi to coby 
w nim się nie znajdowało. Korrespondencya z 15 Gru- 
dnia zawiera co następuje, dajemy ją tylko w treści. 

Cesarz przyjechał do Rzymu 43% o 4 z rana, i o 
swym przyjeździe uwiadomił Głowę Kościoła, żąda- 
jac posłuchania. Ojciec Ś. odpowiedział iż go czeka o 
pół do dwunastej. W czasie naznaczonym przybył on 
do Watykanu w towarzystwie Buteniewa , swego am- 
basadora w Rzymie, Odowi , xięcia Wołkońskiego i 
kilku innych osób. Przystrojony był w strój attamań- 
ski, w taki sam w jakim się prezentował dawnićj przed 
królową Angielską. Ciekawi widzowie którzy się zbie- 
gli na plac S. Piotra, zauwazżali w postawie Cara coś 
udanego i teatralnego. Wprowadzony do Watykanu 
zwykłóm wejściem ceremonialnóm, był przyjęty przez 
Papieża w sali poprzedzającćj jego gabinet ; Ojciec S. 
miał strój papiezki, biały habit i płaszcz czerwony. 
Car na widok poważnćj i szanownćj postaci Ojca Ś. 
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zmieszał się, nie mogąc nawet utaić swego wzruszenia, 
pokłonił się nisko i ucałował jego rękę. Ojciec Ś. dał 
mu pocałunek należny panującym. 

Po przedstawieniu świty , Ojciec Ś., Car i Bute- 
niew udali się do sali tronowćj, gdzie się już znajdo - 
wał kardynał Akton, mąż nie pospolitego rozumu i 
wielkićj świątobliwości kapłan. 'Tam sadzając za stołem 
na którym leżały rapporta , rozporządzenia i ukazy, 
Cara po jednćj , a kardynała po drugićj swój stronie, 
Papież przystąpił do interesów. Rozmowa trwała go- 
dzinę i minut 18 , w czasie którćj Ojciec Ś. okazał się 
prawdziwym naczelnikiem katolicyzmu. Zbijając bez 
przestannie Cara , nie dozwalając mu żadnych wybie- 
gów 5 czcigodny starzec tonem uroczystym, suro- 
wym a razem smutnym, poruszył prześladowcę po 
razy kilka i przyprowadził go do protestacyi i napozor 
szczerych przyrzeczeń i oświadczeń. 

Korrespondencya z 16 Grudnia opisuje toż samo ale 
dobitnićj i więcćj szczegółowo. Dajemy ją w całości. 


» Wszyscy pochwalają sposób przyjęcia tu Cara. Pomimo 
czymnych ilicznych starań Moskali, nie wyprawiono mu ża- 
dnćj festyny ; nie bylo ani fajerwerków, ani oświetleń , ani ża: 
dnćj demonstracyi publicznćj, Papież mu nieoddał nawet wizyty; 
prawda że Mikołaj sam o to prosił, ale też go wzięto za słowo. 
Kardynał Lambruschini, sekretarz Stanu; kardynał Bernetti 
który był w Moskwie przy koranacyi Mikołaja i kardynał Akton, 
który służył za tłómacza w jego rozmowie z Ojcem S. są jedy- 
nymi członkami Świętego Kollegium, którzy byli u Cara. Ze 
szlachty cytują jednego tylko xięcia Torlonia, bankiera, u które: 
go Car wziął znaczną summę ; co do ludu , ten ledwo iż okazał 
nieco ciekawości. |Słowem, Rzym okazał się poważnym, nawet 
surowym w obec tego monarchy, który jednak robi wiele dla 
uniknienia niepopularnościż ale rzeczy te, nie są dotąd takie, 
jakich po nim wymaga lud'chrześciański. 

« Najwięcćj Cara poraszyła apostolska otwartość Papieża. 
Wszyscy opowiadają , że go przyjmując, Ojciec Ś. rzekł, iż się 
uważał za szczęśliwego dożywszy chwili, w którćj mógł powie- 
dzieć w oczy prawdę tak potężnemu monorsze. Car zdziwiony 
tym wstępem , odrzekł iż nie trzeba dawać wiary wszystkiemu 
co pisza gazety; ale Ojciec S. wręczył mu kilka dokumentów, 
potwierdzających to co mówiły gazety. Nalenczas Car począł się 
tlómaczyć prawami swego cesarstwa. « Są to prawa ludzkie, ode 
« parł Papież, W. C. M. możecie je zmienić, ja zaś odzywam 
« się tu do was w imie praw Boskich. Oba my jesteśmy panu- 
« jącymi, ale z tą różnicą, że W. C. M. możecie zmienić prawa 
« waszego państwa, ja zaś tego uczynić nie mogę z temi które 
mię zobowiązują. Obaj staniemy przed Najwyższym Sędzią, 
ja wprzód od W. C. M. ale wy także przyjdziecie za mną ije. 
« deni drugi musimy zdać rachunek z naszych rządów. Myśl 
« la wkłada na mnie obowiązek bronienia mych prawowier- 
nych dzieci które żyją w państwach podległych W: ©. M. » 
Po wyrazach tych , wyrzeczonych z wielką mocą i boleścią, Ca- 
był widocznie poruszonym. Uchwycił za rękę Najwyższego Pa- 
sterza i pokilkakroć okrył ją pocałunkami z poszanowaniem i 
glębokióm uczuciem. Przyrzekł nakazać śledztwa i wydać rozka- 
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zy stosowne do papiezkiego życzenia. Przyszłość pokaże czy był 
on szczerym. 

« Cały Rzym powtarza szczególy które tu opowiedziałem ; 
inne rzeczy sa nieznane. Zaden Moskal nie śmie przeczyć sło- 
wom które tu podałem jako pochodzące od Ojca. Ś.; zresztą 
wiadomości moje czerpałem z najlepszych źrzódeł, » 

Korrespondencye innych dzienników , jako to : 
du Journal des Débats , du Constitutionnel , de V Ami de 
la Religion, ete. opowiadając też same szczegóły , do- 
dają niektóre nowe, lecz wszystkie zgadzają się w tém 
że Ojciec S. mówił do Cara prawdziwie popapiezku , 
da papa. « Postać poważna i spokojna Najwyższego 
Kapłana, słowa i głos jego nacechowane boleśnym 
smutkiem a razem mocą umiarkowaną, zrobiły na du- 
szy Mikołaja wielkie wrażenie. » — « Car wchodząc 
do Watykanu udawał twarz wypogodzoną , dumbą i 
pewną — wychodząc zaś był bardzo czerwony , po- 
mieszany i wzrasz ny. » 

W korrespondencyi polskićj z 17 Grudnia znajduje- 
my powyższe szczegóły z dodaniem niektórych no- 
wych i z pewną odmianą w relacyi, jak np. że Mikołaj 
przyjechał do Watykanu nie o pół do dwunastćj ale o 
10 z rana, i inne małe. Czynimy z nićj wreszcie nastę- 
pne wyjątki: 

« Mitołaj przyjechał w przeszłą sobolę, t.j. 13 b. m, o go- 
dzinie 4tćj zrana; stanął w Poselstwie swojem, bo żaden z xiążat 
tutejszych nie chciał mu wynająć pałacu. O godzinie 10tćj zra- 
na już był u Ojca $. Przybył z calą świtą swoja w wielkićj pa- 
radzie, Prowadzono go przez wielkie schody kaplicy Syxtyńskiej 
i wiele pokojów napełnionych świetnością dworu papiezkiego. 
Zatrzymano go przed izba tronową i oznajmiono Ojcu S. Po 
chwili otworzyły się podwoje, a widok Ojca Ś. stojącego u drzwi 
w towarzystwie kardynała Aktona wrzuszył Mikolaja; zmieszał 
się on widocznie, pochylił się mimowoinie przed Papieżem i 
ucalował jego rękę. Wiedy Papież położył ręce swe na ramio- 
nach Mikolaja i dał mu pocałunek Chrystusowy i wnet drzwi 
zamknąć rozkazał, Usiadł Papież na pierwszem miejsca za sto- 
łem umyślnie na to przystawionym , po jednćj stronie wskazał 
miejsce Mikołajowi, po drugićj kardynałowi Aklonowi, Angli- 
kowi wielkićj świętobliwości, którego Ojciec Ś. obrał za świadka 
i l ómacza w razie potrzeby w tćj ważnćj chwili. 

« Mikołaj zaczął od światowych grzeczności, które Ojciec Ś, 
wnet mu przerwał mówiąc : nie traćmy czasu, mówmy o rze- 
czarh ważnych. Ja starzec lada chwila pojdę zdać Chrystusowi 
Panu rachunek z pasterstwa mego, ale i W. C. M. lada chwila 
Bóg wezwać może przed sąd swój, dla zdania sprawy z prześlado- 
wań nad Kościolem jego , mianowicie w biednej Polszcze. Miko- 
łaj strwożył się, poczerwieniał, i w wzruszeniu całując rękę i 
szaty Ojca S., mówił i powtarzał : « Osławiono mię przed 
W.Ś.» a gdy Ojciec $. powiedział iż w przełożonćj Mieczy- 

sławskićj ma żywegoświadka niesłychanych srogości i prześlado: 
wań pod berłem jego, Mikołaj oświadczył z największą uległością 
że o tém nic nie wiedział, że Siemaszko i inni nadużyli zaufinia 
jego, coon wyśledzi i surowo ukarze. Wtedy Ojciec $. powie» 
dział że nie z tćj jednćj rzeczy sąd swój o Cesarzu wydaje, ale 
z własnych jego czynów i wspomniał mu pojedynczo o 26 jego 
rozporządzeniach i ukazach, ktore spisane najdokładnićj trzymał 
w ręku, a potem wręczył je Mikołajowi. Kiedy Mikołaj powta- 
rzał ciągleże OjciecŚ. będziez niego kontent i że on uczynizadosyć 
jego życzeniom , wtedy J. S. żądała przyjęcia nuncyusza, za 
wieszenia wszelkich prześladowań religijnych, tudzież zupełućj 
wolności Kościoła katolickiego w jego państwie. Mikołaj przy- 
rzekł odpowiedzieć na to przed odjazdem z Rzymu. Rozstając się 
z Ojcem Ś. ucałował rękę jego w obec wszystkich, nie odebraw- 
szy tą razą żadnego uściśnięcia J. Ś. Był cały czerwony i w po- 
cie, szedł z głową spuszczoną przez wszystkie straże aż na dzie. 
dziniec , zapomniawszy o karecie. 

« Tegoż wieczora był u Cara kardynał Lambruschini przeszło 
godzinę dla interesów, także gubernator placu rzymskiego, Mon. 
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signor Marini , przed którym Mikołaj wielce się użalał że go Pa- 
pież ma za Nerona i Kaligulę. Tłómaczył się że w tak obszernem 
państwie nie może sam 6 wszystkiem wiedzieć, że wiele na niego 
nakłamano i t. d. Na co Monsignor Marini odpowiedział, że 
jeśli chce zadać kłamstwo wszystkiemu o co go oskarżają, niech 
oglosi w całem państwie swojem wolność sumienia. Na co 
Mikołaj zamikł. Nikt z towarzystwa rzymskiego nie był u niego, 
żadnych przygotowań dla niego nigdzie nie czyniono, bo Oj- 
ciec $. dał rozkaz aby go nigdzie niezapraszano, lecz tylko gdzic- 
by się przedstawił, gzecznie przyjmowano. Ojcu Rylle który był 
u Papieża na dwa dni przed przyjazdem Mikołaja, a który miał 
wyjechać na missyą , Ojciec S. kazał nie opuszczać Rzymu przez 
czas pobytu Mikołaja, który chciał zwiedzić Propagandę. a Nie 
odjeżdżaj, powiedział , iżby nie powiedziano żem ciebie Polaka 
schował przed Mikołajem, a ufam w tobie że go grzecznie przyj- 
miesz, jeśliby przyszedł do Propagandy. » , 

« Godną jest zapamiętania odpowiedź kardynała Franzoni , 
Prefekta Propagandy jekiemuś xięciu z dworu carskiego przysłane- 
mu z zapytaniem czy wolno będzie Carowi zwiedzić Propagan- 
dę. Nie widzę żadnćj trudności , odpowiedział, bo drzwi Propa- 
gandy każdego dnia i przez cały dzień są dla wszystkich otwarte. 
Dotąd nie był w Propagandzie. Mówią że gdy chciał zwiedzić 
sławną willę Xięcia Borghese, nie wpuszczono go, mówiąc że 
klucze są w Rzymie. » 


W czasie swego pięciodniowego pobytu w Rzymie, 
Mikołaj zwiedzał różne starożytności, miejsca sławne 
i święte. « Będąc u grobu Świętego Piotra, bił pokłony 
i całował ziemię , w czém dał przykład i naukę podda- 
nym swym Moskalom , którzy utrzymują że S5. Piotr 
i Pawełnigdy w Rzymie nie postali »—Dnia 14 wszedł 
na kopułę kościoła $. Piotra, gdzie był przyjęty przez 
burgrabiego który mu przygotował osika Mikołaj 
przyjąwszy go pil zdrowie Papieża w te słowa : « Zdro- 
wie Papieża! Niech Bóg zachowuje tego czcigodnego 
starca i udziela mu wszystkiego czego on sobie życzy. » 
— W przejażdżkach swych po mieście i placach pu- 
blicznych , nigdzie Mikołaj nieodbierał żadnego usza- 
nowania ze strony publiczności , nawet nie zdejmo- 
wano kapeluszy , ani żaden woźnica z drogi mu nie 
ustępował. 

Przed wyjazdem, dnia 17, Mikołaj udał się na poże- 
gnanie do Papieża, u którego zostawał przez trzy kwa- 
dranse. Po niektórych komplementach, Ojciec Ś. rzekł 
doń : « W chwili tćj świat cały ma oczy na nas zwró- 
cone, wszyscy katolicy oczekują skutkow naszego wi- 
dzenia się, czas pokaże jakie one będą; co do mnie, 
uwiadamiam iż uczynię publicznóm wszystko co się 
między nami odbyło. » 

W korrespondencyi jednćj Paryzkićj z dnia 29 Gru- 
dnia którą mamy przed oczami, znajdujemy wyborne 
streszczenie i ocenienie wszystkiego co poprzedza, a 
z którćj dajemy następne wyjątki : 

« Widzenie się Papieża z Cesarzem Rossyjskim które sprawie. 
dliwie obudzało tak wielką troskliwość wiernych dzieci Kościoła, 
a które już posłużyło bylo za powód do dekla'naeyi ich nieprzy- 
jaciół , odbyło się nareszcie z chwalą dla katolicyzmu, Napelni 
ono pociechą wszystkich prawowiernych, i posłuży za nowy 
dowód coraz więcćj rosnącćj siły i wzmagającego się oporu 
katolików w naszym wieku, 

a Szczegóły udzielone przez PUnivers są najdokładniejsze ; 
stwierdzone i skompletowane są one więcćj jak trzydziestu lista- 
mi prywatnemi z Rzymu w tych dniach nadesłanemi, pochodzą- 
cemi od osób najlepićj rzeczy świadomych, i pisanemi w zamiarze 
wyraźnym i potwierdzonym dania poznać na zewnątrz postępo- 
wanie Rzymu w tćj okoliczności. 

«a Wszystkie zgadzają się w przyznaniu, że Papież okazał 
energią i nieugiętość godne uwielbienia. Gdy Cesarz rozpoczął 


posłuchanie od wyrazów grzeczności, Papież przeniósł natych- 
miast rozmowę na grunt prześladowań religijnych; wzniosłe 
słowa znajdujące się w korrespondencyi dziennika Univers są 
w ustach wszystkich. Na zarzut Cesarza że wiadomości podawane 
w dziennikach są niedokładne, i że zresztą podwładni mogli 
przestapić jego rozkazy, Papież pokazał mu jeden po drugim 
ukazy opatrzone jego własnym podpisem, w których chytrze i 
zręcznie ułożone środki prześladowania nosily na sobie wszystkie 
cechy prawności w Rossyi. — Mikołaj zbity i zmieszany roz 
wiódł się z przyrzeczeniami i oświadczeniami. Papież przyrze- 
czenia le przyjął dobrotliwie , ale wręczył Cesarzowi spis wszy= 
sikich zaskarżeń i wyrzutów które mu ustnie poczynił. 

« Wszystkie podania zgadzają się w tėm , że Cesarz wychodząc 
z posłuchania był do niepoznania : rysy jego twarzy były zmie- 
nione, czoło w pocie pomimo znacznego zimna. Odchodząc z po- 
spiechem w zamyśleniu, pominął karetę, a gdy ta nie szybko nad- 
jeżdżała, wywarł zaraz na kuczerze oznaki swćj niecierpliwości. 
Powiadają że minister jego w Rzymie Buteniew był pierwszą 
ofiarą jego gniewu, za to że nie doniosł mu dokładnie jakie przy- 
Jęcie czekało go w Rzymie. 

a Ojciec S. oświadczył natychmiast, że niezadługo otworzy 
konsystorz, w którym opowie przed Światem katolickim przy- 
rzeczenia jakie mu dał Cesarz. 

« Trzeba przyznać , iż jeżeli przyjęty zwyczaj między panują- 
cymi nakazał Ojcu S. uścisnąc kata Polski, nie podobna było 
dopełnić tego trudnego obowiązku z większą godnościa. 

a Godzi się nadto zauważyć, że Papież, który zawsze oddawał 
wizyty najmniejszym panującym , a nawet ich wdowom , który 
świeżo uczcił tym zaszczytem Arcybiskupa Kolońskiego, Miko- 
łajowi wizyty nie oddał. Słowem, to co uczyniono na jego 
przyjęcie , a od czego się powstrzymano, okazuje wielki takt i nie 
małą demonstracyą; Cesarz przez swe wysokie położenie, uczuł 
dokładnie te wszystkie odcienia i różnice , które uwadze człowie- 
ka zwyczajnego położenia ujśćby mogły. 

Że wszystkich xiążal rzymskich, których imiona tak świetnie 
jeszcze jaśnieją w Stolicy Chrześciaństwa, jako to: Kolonua, Or- 
sini, Doria, Odescalchi, Borghese, żaden z nich, mówim, nie był 
u Cesarza. Jedno tylko indywidum utytułowane oddało mu swe 
uszanowanie, a tem jest niedawno uszlachcony bankier Torlonia, 
Rotschild rzymski, na którego Cesarz miał wystawiony bilet 
kredytowy. 

a Z trzydziestu do czterdziestu kardynałów znajdujacych się 
w Rzymie, czterech mu tylko oddało wizytę. 

a Ztak wielkićj liczby pralatów, źrzech tylko przedstawiło się 
u niego dla złożenia mu swego uszanowania. » 


„Oto jest wierne opisanie przyjęcia Mikołaja w Rzy- 
mie , któreśmy czerpali ze źrzódeł niepodejrzanych ; 
inne które ogłosiły już, lub ogłoszą w gazetach fran- 
cuzkich, a szczególnićj niemieckich korrespondenci 
Moskale, nie zasługują na żadną wiarę. 

Z całego tego obrazu widzimy z pociechą , że Papież 
znalazł się godnie i jak należało w tém ważnem zdarze- 
n u, za co Bogu dziękując, czekamy jaki z tych odwie- 
dzin i z tego widzenia się wyniknie rezaltat. 


MODLITWY ZA POLSKĘ. 


Arcybiskup Paryzki wydał nasjępny okólnik do duchowień- 
stwa swojćj Dyecezyi. 
Paryż, 21 grudnia 1845 r. 


Kilka dni temu wzywałem was i pobożnych waszych parafian 
do modlitwy za Anglia, w którćj Opatrzność Boska dozwala 
nam patrzeć na wydarzenia pocieszające każdego katolika prze- 
jętego żywą wiara. Na widok cudów które miłosierdzie Boskie 
codziennie wyrządza pośród braci tak długo od nas oddzielonych, 
dowiedziawszy się że najwznioślejsze umysły targają więzy naj- 
silniejsze a razem najdroższe dla powrócenia do prawd Kościoła, 
możemy się spodziewać że Pan nie przestanie spuszczać rosę 
łaski na tę ziemię już przygotowaną, na kiórćj wszakże wiele 
jeszcze walk pozostaje do odbycia. 
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Dzisiaj inny kraj i inni bracia ciśnięci zupełnie różnemi po- 
trzebami i zostający pod ciężarem daleko grożniejszych niebez- 
pieczeństw do was się udają. W imie Katolików Polskich, wy- 
chodźców będących w Paryżu, przychodzę prosić was o modli- 
twy za Polskę. Ci co są na wygnaniu, opodal od ojczyzny, 
w mniejszćm znajdują się niebezpieczeństwie od braci swych, 
którzy pozosiawszy w nieszczęśliwym swym kraju, wystawieni 
są na utratę wiary i na zerwanie prawie mimo ich wiedzy wę- 
złów które ich łączą z wielką katolicką rodziną. 

Ileż to oni muszą ponieść ofiar, ile znieść cierpień chcąc 
pozostać wiernymi! Prośmy Boga aby im udzielił odwagi, aby 
ich wspierał i zwycięzko wyprowadził z tak niebezpiecznćj wal- 
ki. Nie wątpię że odpowiecie na to moje nowe wezwanie które 
czynię do waszćj wiary i do waszych modlitw. 

Bóg powierzył modlitwę swojemu Kościołowi jako powszechny 
wyraz swych uczuć. Jeżeli Kościoł znajduje się w pokoju, mo- 
dlitwa jest jego najmilszym wczasem; jeżeli walczy, modlitwa 
jest jego mieczem ; jeżeli zdaje się strat doznawać, modlitwa jest 
jego nadzieja ; jeżeli tryumfuje, modlitwa jest jego największym 
hymnem zwycięztwa. 

W obec srogich wypadków których opowiadanie doszło aż do 
nas, zakrwawiły się wszystkie katolickie serca : ale dzięki mo- 
dlitwie, śród goryczy nawet znajdziemy pokój. Będziem się 
modlić i będziem ufać w Boską sprawiedliwość i dobroć. Według 
nauki Ś. Augustyna, Bóg zsyła prześladowania na ukaranie 
jednych, na doświadczenie drugich, innym nareszcie chce przez 
to prędzej zapewnić koronę chwały. 

Jeżeli pomiędzy naszymi braćmi w Polszcze znajdują się tacy 
których Bóg chce ukarać, modlitwa nasza uczyni ich powolniej- 
szymi na surową naukę nieszczęścia; jeżeli prześladowanie jest 
dla nich tylko próbą, modlitwa nasza sprawiiż oni ją znajda 
zbawienniejszą i mnićj uciążliwa, a jeżeli wśród tych okoliczności 
Bóg da nowych Kościołowi męczenników, modlitwa nasza będzie 
im towarzyszyć do niebios , gdzie oni nawzajem będa się modlić 
za nas. 

A zalem , aby odpowiedzieć zamiarom które wam przedsta- 
wiam, wzywam, aby każdy Xiądz tutejszej Dyecezyi , mający 
umysł ku temu, odprawił najmnićj jedną mszę, i wszystkie dusze 
pobożne aby przystąpiły do jednćj lub do kilku kommunii. Oby 
nasi nieszczęśliwi bracia mogli doświadczyć w tćóim nowem zda- 
rzeniu, iż nic modlitwie oprzeć się nie może! 


(Podpisano) t Dvonizy, Arcybiskup Paryzki. 


W skutek tego wezwania , Genera! Missyonarzy polecił wszy. 
stkim klasztorom Sióstr Miłosierdzia odbyć nowennę za Polskę 
i przystąpić na końcu do kommunii generalnej. Nowenna już się 
odbywa. 

Wiemy także ze źrzódeł najpewniejszych , iż tenże Generał 
Missyonarzy, przewielebny X. Stefan, nakazał modlitwy za Polskę 
całemu missyonarskiemu zakonowi rozproszonemu po wszystkich 
częściach świata. 


Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p. z Tańskich 


Hoffmanowéj. 
Z przeniesienia z list poprzednich . . fr. 17476.75 
Złożyli na ręce Podpółkownika Paprockiego : 
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Szostery Jan z St.Fromond. e` e . « » i PAM 
Jastrzębski Ludwik z Rzymu. . , „ . . . 3» 
Zelkowski ż Grignon: GE ue -bosna 260 © 
Łabuński 3; COJUSF ersinnen A: wait» 10. » 
Malhomme z Paryża. . wimg m» 


Domaradzki Wojciech » w Redakcyi Dziennika 
WETO ora eb s, aage. a a S 5 
Sznajdereki AOM "m" .- T a 4400496 5» 

Hryniewicka Helena z Loches. . « e -e >» t 
Złożone u P. Plicbty, kassyera kommissyi 


pomnikowćj nadesłane przez: + . . . 


M MSW ZW e sado EA Arwen, LAO 
H. G. przez ręce poprzednich. . « + «+ « . 120 » 
W.F.M. M. WODZE a iz 4:13. LO) 
Hr. R. Sk. OSK. + TOW 


sę 


Ka KadiśC. SU ciosyd 901.4 joe saii [AQZA » 
S. D. dillosssrtai Efi vaala 40 » 
Wiele innych osób ditosa nisby pia zaw oj, WŚ rwa 


w, 2527 75 


Przytćm Podpółkownik Paprochi pisze do Redakcyi co na. 
stępuje : 

« Składka na pomnik ś. p. Hoffmanowćj po dziśdzień złożona 
na ręce moje, jak to Dzienniki Narodowy i Trzeci-Maj ogłosiły 
imiennie , wynosi fr. 1562 c. 50. — Z powodu wyjazdu mego 
na czas niejaki % Paryża, pieniądze zebrane przezemnie złożyłem 
u kassyera Tow. Dobr. Dam Polskich, P. Andrzeja Plichty , 
mieszkającego przy ulicy Clichy , 46, dokad także składki odsy- 
łać należy. » 


Razem. . . IRNI WPI 


WIADOMOSCI E DONIESIENIA. 


Odjęto Zydom w Królestwie Polskićm wszelką sprzedaż trun- 
ków, nałożono ogromny podaiek, ho Ż( r. sr. za zabicie wołu 
koszernego, zabroniono sprzedawać chrześcianom mięsa z bydlat 
które przy zabiciu okażą się trefnemi, a nakazano je w ziemię 
zakopywać, z tego powodu, że to co jest dla Zydów uważane za 
złe, nie może być dobrém dla Chrześcian — teraz nadto czytamy 
w Kuryerze Warszawskim z dnia 20) Grudnia nowe względem 
nich rozporzadzenie. 

« W wykonaniu woli N. Pana, iżby przepisy wydane w Ce- 
sarstwie zabraniające Starozakonnym używania tamże dotych- 
czasowego ich ubioru rozciągnięte zostały i na Królestwo Polskie, 
tudzież z mocy upoważnienia J. 0. Xięcia Namiestnika króle- 
stwa, objawionego przez wypis z protokułu posiedzień Rady 
Administracyjnćj z dnia 6 (28) Listopada r. b.; Kommissya 
Rządowa Spraw W. i D. wydała następujące rozporządzenie : 

a Rządy gubernialne oznajmić mają niezwłócznie wszystkim 
Dozorcom bożniczym i gminom Starozakonnych, że poczawszy 
od 20 Grudnia (1 Stycz.) 1849450 r. używanie dotychczasowych 
slarozakonnych ubiorów mieszkańcom królestwa jest zupelnie 
zabronione; niemnićj, że do roku tegoż, zacząwszy od dnia 1go 
Lipca 1846 r. nie wolno jest Starozakonnym nosić ubioru ży- 
dowskiego, jak za opłatą ustanowioną. 

« Za ubior starozakonny, którego używanie jest zabronione, 
uważane być ma, a) Co do płeć męzktej : jedwabne, prunelowe, 
it.p.; długie kapoty, pasy nad biodrami, czapki futrzane , tak 
zwane krymki i jarmałki, tudzież inne bez daszków, wyłącznego 
żydowskiego kroju, spodnie krótkie, trzewiki, zapuszczanie bród 
ipejsów. 5) Co do płeć żeńskiej : turbany, bindy, suknie kroju 
żydowskiego , pantofle kolorowe, itp., odrózniające ubiory i 
ozdoby. A 

« Dozwolonćm zostaje Zydom przyjać badź ubior innym 
mieszkańcom królestwa właściwy, bądź leż ubior rossyjski. Ze 
względu wszakże, że najznaczniejsza część Żydów używa trze- 
wików i nosi suknie z materyi jedwabnych, których pozbycie się 
w tak krótkim czasie mogłoby wystawić klassę ubogą na straty, 
dozwala się Żydom przyjmującym ubior innym mieszkańcom 
królestwa właściwy, sporządzać takowy z materyi jedwabnych 
przez lat 2 i nosić przez rok jelen trzewiki. Zydzi przyjmujący 
strój rossyjski, pod żadnym pozorem na takowy materyi jedwa- 
bnych używać, lub przy nim nosić Lrzewików nie moga.» 

Tu następuje określenie ubioru jaki żydzi i żydówki mają 
nosić, a ten jest zwyczajny dziś używany. Podatek na noszących 
ubior żydowski aż do roku 1850 naznaczony jest ten sam co i 
w Cesarstwie, to jest od 3 do 50 rsr. stosownie do zatrudnień 
i zamożności Zydów. Uwolnione są od opłaty dzieci nie mające 
lat IOciu. Dochod pochodzący z opłaty przeznaczony jest na rzecz 
Instytutów i Zakładów dobroczynnych ludu starozakonnego. 


NEKROLOG. 


Dnia 28 Listopada 1845 r. umarł w Iwoniczu , w Obwodzie 
Sanockim, w Galicyi, Karol Hr. Załuski, w czasie rewolucyi 
1830 r. naczelnik powstania na Litwie. 

Załuski urodził się w Warszawie dnia 25 Stycz. 1794 r. 


Matka jego, córka Wojewody Stempowskiego, rozwiodłszy się 
z jego ojcem , Podskarbim Korannym, wyszła za generała ros- 
syjskiego lgelstroma. To było przyczyną że Załuski dzieckiem 
jeszcze zawieziony do Petersburga, tam pierwszą pobierał edu- 
kacyą, a lubo pożnićj ojciec odebrawszy go, dał mu wychowanie 
narodowe w szkołach Krakowskich, ciężka choroba wymagająca 
macierzyńskićj pieczy, zmusiła go do powrotu do Pelersburga, 
gdzie wziętość jego ojczyma sprowadzała nań carskie łaski i 
honory. 

Kamerjunkier w r. 1812, młody Załuski roku 1816 był mia» 
nowany drugim sekretarzem poselstwa rossyjskiego w Bern, a 
dwa lat poźnićj sprawującym interesa w lćjże rzeczypospolitćj, 
Następnie był przywiązany do ambasady w Berlinie, a po śmier- 
ci ojczyma powrócił do kraju, gdzie pojawszy w małżeństwo 
xiężniczkę Amelia Ogińską , osiadł na Litwie. 

Służba moskiewska nie zatarła w Załuskim uczuć ojczystych ; 
tak przez nie, jak przez szlachetność swojego charakteru, pozy» 
skał on wkrótce szacunek współobywateli i był przez nich po 
dwa razy wybrany na marszałka powiatu Upilskiego. W tym 
charakterze zastała go rewolucya roku 1880. Kiedy w Marcu r. 
1831 Litwini podnieśli chorągiew niepodległości, Załuski był 
naprzód Prezesem rządu tymczasowego w Upicie, a potém został 
obrany naczelnikiem powstania kilku powiatów i dowódzcą wy- 
prawy na Wilno. Jeżeli wyprawa ta nie wzięła skutku, więcćj 
przypisać to należy rodzajowi woj-ka, trudności dowodzenia 
nićm i urządzenia jego ruchów jako też akuralnego takowych 
wykonania, aniżeli osobistej działalności i energii Załuskiego. 
Przytćm Załuski nie był nigdy wojskowym, i dowództwo na- 
czelne przyjął tylko w skutek nalegania współobywateli. 

Gdy zgromadzone siły powstańców pod Wilnem rozproszyły 
się, Załuski ze swojemi powrócił w powiat Upitski i tam się 
utrzymywał aż do przybycia wojsk regularnych na Litwę. Nie- 
przyjawszy miejsca w tymczasowym rządzie narodow m który for- 
mował Gł. Giełgud, Załuski służył jako ochotnik, biorąc udział 
we wszystkich czynnościach armii litewskićj. Dnia 13 Lipca zo- 
stał mianowany majorem w półku 12 ułanów a poźnićj gene- 
ralnym intendentem armii. W tym charakterze wszedł do Pruss 
z korpusem Giełguda i tam pozostał dla słabości zony. Kom- 
missya wojenna wil ńska osądziła go na śmierć i konfiskatę 
dóbr. 

Otrzymawszy w roku 1836 od rządu austryackiego pozwolee 
nie osiedlenia się w Galicyi , przeniósł się tam i osiadł we wsi 
dziedzicznćj Iwoniczu, obwodzie Sanockim, gdzie odkrywszy 
źrzódło wód mineralnych, zalożył kompiele bardzo skuteczne 
na pewne choroby i dość uczęszczane przez mieszkańców. Tam 
przeżywszy śród zatrudnień gospodarskich lat przeszło ośm, dnia 
28 Listopada z. r. rozstał się z tym światem, zostawując wdo- 
wę i dziewięcioro dzieci. 

lle Załuski przez swą szlachetność, dobroczynność i obywa- 
telskość umiał sobie jednać serca współrodaków, świadczy po- 
grzeb jego odbyty dnia 2 gradnia. W relacyi takowego ogłoszonćj 
drukiem przez jednego z obywateli z Sanockiego , czytamy co 
następuje : « Wymowniejszą nad wszelkie pochwały zmarłego, 
była obecność nader liczńego grona Obywateli z różnych obwo- 
dów , którzy sami zanieśli zwłoki na smętarz parafialny; — tudzież 
orszak poważnego kapłaństwa obrządku rzymsko-katolickiego, 
którzy to duchowni, nietylko w znacznej liczbie zjechali się , ale 
i zaraz oświadczyli, że tylko bezpłatnie oddadzą posługę ostatnią 
Obywatelowi, który sobie tyle zjednał prawa do powszechnćj 
wdzięczności i szacunku. Massa ludu wiejskiego, nietylko 
z dziedzicznych wsi zmarłego, Iwonicza i Wrocanki, ale i kilku- 
nastu innych włości cisnęla się do zwłok, do kościoła i do gro 
bu, z rozrzewniającym płaczem. » 


Z dzisiejszym numerem rozpoczyna się kwartał 
IV" roku V* Dziennika Narodowego; prenumera- 
torowie życzący nadal odbierać to pismo, proszeni 
są'o niezwłoczne uiszczanie się z należności. 


a 


Gierent Dziennika : J. WenEszczYŃski. 


W DRUKALNI BOLRGOGNE I MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30, 


